
ROCZNIKI TEOLOGICZNO-KANONICZNE 
Tom XXIV, zeszyt 3 — 1977

KS. STANISŁAW  W ITEK

IDEE MORALNE W LITERATURZE MĄDROSCIOWEJ STAROŻYTNEGO EGIPTU

II. R E W O L U C JA  S P O Ł E C Z N A  I Ś R E D N IE  P A Ń S T W O  E G IP S K IE

Okres przejściowy między Starym a Średnim Państwem egipskim wypełnia 
rewolucja społeczna; wiąże się z nią dekadencja moralności oraz rozkład życia spo­
łecznego. Prawdopodobnie z tych czasów pochodzi ważny tekst o człowieku zmęczo­
nym swoim życiem i dysputującym z własną duszą na temat samobójstwa3. Ponie­
waż załamał się ustalony porządek rzeczy, ludzie zaczęli szukać nowych wartości, 
wątpiąc w wyznawane dotychczas. Życie jest trudne do zniesienia w panującym 
chaosie, i dlatego człowiek myślący rozważa sprawę zadania sobie śmierci. Począt­
kowo jego dusza waha się, a nawet godzi się na samobójstwo, ale potem odwołuje 
tę zgodę, gdyż obawia się, że w przypadku takiego zgonu nie otrzyma posług po­
śmiertnych od ludzi pozostających na ziemi. Ostatecznie dusza proponuje człowie­
kowi oddanie się beztrosko przyjemnościom życia i w każdym przypadku decy­
duje się na dzielenie jego losu. Człowiek nie pójdzie mimo to za wezwaniem do 
zażywania rozkoszy, bo taki styl życia godzi w jego dobre imię. Nie widzi on jed­
nak zasady, na której można oprzeć swoje życie, gdyż rzeczywistość zadaje kłam 
sprawiedliwości; jedyną wartością pozostaje śmierć. „Śmierć jest dziś dla mnie jak 
zdrowie dla chorych, jak wyjście z komnaty po długiej niemocy”. Zasady Ptahho- 
tepa, optymistyczne w swoich założeniach, zostały tu zdewaluowane przez smutne 
doświadczenia2.

W takim smutnym stanie, rzeczy, gdy chodzi o społeczne warunki życia, poja­
wiły się Nauki proroka Ipuwera, prawdopodobnie członka któregoś z kolegiów ka­
płańskich, zajmujących się tłumaczeniem woli bóstw na podstawie snów, różnych 
znaków itd.

W obecnej postaci przedstawiają się nam jako zbiór wypo­
wiedzi częściowo wierszem, a częściowo prozą, co przynosi 
pewne urozmaicenie. Autor jest konserwatystą i przewrót 
społeczny w wyniku rewolucji wywołuje w nim uczucie 
wstrętu i rozpaczy. O znieważeniu grobów królewskich, na­
paści na pałac, splądrowaniu archiwów czy też zniszczeniu 
zapisów hipotecznych mówi tonem prawdziwie przejmują­
cym. Wszystko, co stwierdza, napawać musi zwątpieniem:
Egipt wyludnia się, dzieci nie przychodzą na świat, nic nie 
kładzie tamy zbrodniom i bezbożność szerzy się w całym 
kraju ®.

» P ô r  J  v e r c o u t t e r .  L ’E gyp te  ancienne. Ed. 7. P a ris  1973 s. 64-66. T ek st zn a jd u je  się 
w B erlin ie  (P ap y ru s 3024) ; jego początek  zaginął. Pochodzi on z końca III  tysiąclecia  p rzed  Chr. 
W ydal gó A. E rm an  w 1696 r.

8 A n c ie n t N ear East T ex ts  rela ting to  Old T estam en t. Ed. J. B. P ritch ard . P rin ce to n  1950 
S. 405-407 — ANET.

i F .  D a u  m a s. Od N arm era  do K leopatry. C yw ilizacja starożytnego  Egiptu. T łum . I. Z a­
w adzka. W arszaw a 1973 s. 324; L. T h o o r e n s ,  Panoram a des littéra tures. T. 1. [V erviers 1966] 
s. 80.



80 INFORMACJE I SPRAWOZDANIASytuacja moralno-społeczna zaczęła się poprawiać w 2. poł. X X I I I  w., gdy dyna­stie herakleopolitańskie (IX i X) częściowo przywróciły jedność Egiptu. Król Neb- kaure, wykształcony w retoryce, zajmował się szczególnie sposobami wyrażania pojęć moralnych. Podobnie jak dawniej, za czasów Starego Państwa, wezyrowie spisy­wali wyniki swoich doświadczeń dla synów albo urzędników faraona, obecnie sami królowie odczuwają potrzebę przekazania swoich refleksji na użytek następców tro­nu, aby ich nauczyć sztuki rządzenia. W okresie upadku autorytetu władzy konku­rujący ze sobą królowie czy nomarchowie (czylj władcy prowincji, zależni czasem nominalnie tylko od króla) nie mogli liczyć na otaczanie się nimbem boskości, jak to było w czasach dawniejszych. Do głosu musiała dojść obecnie technika efektyw­nego rządzenia. Faraon występuje już tylko jako człowiek mający świadomość swo­jej ograniczoności i dlatego opierający się na doświadczeniu własnym oraz poprzed­ników. Rewolucja społeczna uprzytomniła rządzącym fakt, że sprawowania władzy trzeba się tak uczyć, jak zawodu; najlepszym sposobem, zapewniającym trwanie ładu państwowego, jest stosowanie się samych królów do zasady Maat, a więc spra­wiedliwości ustanowionej przez Stwórcę świata. Na takich założeniach ideowych wyrasta dzieło króla Achtoesa III, noszące tytuł Nauka dla Merikare, pozostawione dla adresata tegoż imienia, syna Kheti, nomarchy Herakleopolis (IX dynastia, ok. 2150 r. przed Chr.) 4.W wymienionej „nauce” spotykamy instrukcję króla dla jego następcy, wska­zującą jak należy rządzić, aby nie szkodzić własnej dobrej sławie oraz zbawieniu duszy. Osobisty ton wykładu, wyczuwany u autora, oraz konkretne okoliczności, w jakich pojawiło się to nauczanie, pozwalają to dzieło uważać za autentyczne. Jego twórca zaleca korzystanie z literatury oraz wskazuje na znaczenie mądrości, która w rządach przewyższa skutecznością siłę oręża. Władca ludu powinien być wykształcony, obrotny piórem i biegły w słowie, pokorny wobec bogów, sprawie­dliwy i łagodny, umiarkowany i roztropny w doborze urzędników (należy ich oce­niać według wykazywanej dzielności, a nie według faktu urodzenia w wyższej sfe­rze). Ponieważ bóstwo wszystkim kieruje, król ma szanować i stosować zasady sprawiedliwości Maat: po śmierci musi on zdać sprawę ze swojej działalności i za nią będzie nagrodzony albo ukarany. Celebrowanie kultu bogów, jakie było ka­płańskim obowiązkiem faraona, stanowi ważny czynnik w utrzymaniu władzy. Pod­stawową też rzeczą jest staranie się o dobrobyt poddanych i okazywanie życzliwo­ści dla wszystkich. Oto fragmenty tych pouczeń:Bądź artystą w słowach, aby dojść do zwycięstwa. Język jest mieczem króla. [...] Człowiek, który przez całe życie ma oczy otwarte, spotyka się z szacunkiem, kto wszakże ma zbyt dużo pewności siebie, zmierza do zguby. [...] Nie bądź zły; panowanie nad sobą jest rzeczą dobrą. Uczyń sobie trwały pomnik z miłości, jaką po sobie pozostawiasz. [...] Ugnij przed sobą tłum i trzymaj płomień z dala od niego, lud za­możny nie ma ochoty buntować się. Nie doprowadzaj go do ubóstwa, żeby nie nakłonić go tym do buntu, bo właśnie biedak stanowi zarzewie niepokoju. [...] Nie czyń różnicy między synem dygnitarza a synem człowieka prostego, ale wybieraj człowieka dla jego postępowania, w ten sposób wszystko zostanie wykonane należycie5 6.
4 Tekst mieści się na odwrocie papirusu Leningrad 1116 A. M anuskrypt został napisany za

czasów XVIII dynastii, w 2. poł. XV w. przed Chr., a opublikow any w pozycji : W. G o l e n i -  
s c h  e f f. Les papyrus hiératiques no. 1115, 1116 A ., et 1116 B de l’Ërmitage Im périal à St. Pé- 
tersbourg  (St. Petersburg 1913). Znane są jeszcze dwa inne odpisy fragm entaryczne tego tekstu .

6 D a u m a s, jw. s. 110 n., 325 n.
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W dziele A chtoesa III w ykład  wzniosłej etyk i łączy się z subtelną analizą p rakseo- 
logiczną w zakresie  polityki, w dążeniu, aby na m iejsce b ru ta ln e j przem ocy w pro ­
wadzić in te lek t, a życie społeczne oprzeć na uznaw anych przez ogół podstaw ach do­
brobytu .

Z agadnienie krzyw dy i spraw iedliw ości społecznej znalazło w tych czasach w y­
raz  w  Skardze  w ym ow nego  w ieśniaka  ®. H isto ria  ta  m iała zajść w czasach panow a­
nia N ebkaure K hety  III, k ró la  w H erakleopolis i jednego z faraonów  wczesnych 
la t X X I w.

W ieśniak z Pola Solnego przybyw a do E giptu  z ładunkiem  swoich produktów  
i w drodze zostaje skrzyw dzony przez jakiegoś urzędnika adm in istrac ji lokalnej. 
Zanosi w ięc skargę w tej sp raw ie do dostojnika im ieniem  M eru, syna Rensi, m a­
jącego ty tu ł głównego strażn ika. Zachow ane im ię tego w ieśniaka brzm i K hnun- 
-A nup. B iedny człowiek upom ina się o swoje p raw a w  dziew ięciu długich m owach 
oskarżycielskich, w  k tórych  przeb ija  się w ołanie o spraw iedliw ość społeczną o du ­
żym  nieraz stopniu  uogólnienia. Spotykam y tam  następu jące wypowiedzi:

Nie pozbaw iaj biedaka tego, co on posiada, człowieka, o k tó ­
rym  wiesz, że je st słaby. D la biednego jego m ienie jest 
tchnieniem  życia: kto m u je odbiera, postępuje tak, jakby  go 
dusił. Ty zostałeś postaw iony na tym  m iejscu, żeby w ysłu­
chiw ać skarg, żeby rozsądzać strony, żeby karać rozbójn i­
ka. [...] Zostałeś postaw iony na tym  m iejscu, żeby służyć 
biedakow i jako grobla. U w ażaj, żeby nie zatonął, bo ty  je ­
steś dla niego w odą o rw ącym  biegu. [...] Czyń sp raw ied li­
wość dla pana spraw iedliw ości, którego spraw iedliw ość za­
w iera  praw dziw ą spraw iedliw ość. [...] Spraw iedliw ość jest 
na całą wieczność; ona zstępu je  do św iata  um arłych  w raz 
z tym , kto ją  czyni. K ładzie się go do grobowca, a ziem ia 
jednoczy się z nim. Im ię jego jednak  nie ulega zapom nieniu; 
pam ięta  się o nim  ze w zględu na dobro, jak ie  czynił. Taką 
zasadę zn a jdu je  się w  słowach idących od Boga * * 7.

R ozkw it E giptu  w  epoce Średniego P aństw a (2065-1785), rządzonego przez d y n a ­
stie X I-X V II, doprow adził ew olucję powyższych gatunków  literack ich  aż do osiąg­
nięcia form  klasycznych, pełnych um iaru  i piękna. P o jaw ia  się obecnie d ram at, 
a pew ne idee m oralne są traw estow ane  w biografiach zbeletryzow anych jak  opo­
wieść o Sinuhe, o rozbitku, o Cheopsie i czarnoksiężnikach itd.8 Z cyklu znanych 
nam ' już „n au k ” królew skich, będących testam entem  politycznym  i pedagogiczno- 
-m oralnym  władców, zapoczątkow anych przez królów  z H erakleopolis, posiadam y 
z czasów X II dynastii dzieło jej założyciela, A m enem hata I (2000-1975), przeznaczo­
ne dla jego syna i następcy  na tronie, Sesostrisa I (1970-1936). Je s t możliwe, że zo­
stało ono zredagow ane na polecenie kró lew skie przez p isarza A chtoja, jednak  w y­
raża  ono poglądy starego w ładcy, cechujące się jeszcze idealizm em  daw nych czasów, 
a zarazem  napełnione już gorzkim  dośw iadczeniem  w ielu  doznanych zawodów. Znie­
chęcony nim i w ładca radzi sw ojem u synowi mieć się na baczności:

8 D an e  co do życia  w ie śn iak ó w  eg ip sk ich  zob. : F. D a u  m a s. La eie dans l’Ë g yp te
a n c ien n e . P a r is  1968 s. 9-40.

7 A N ET s. 407-410 ; D a  u m  a s. O d N arm era  do K leo p a try  s. 326 n. ; S. J e d y n a k .  E ty k a  
s ta ro ży tn e g o  W schodu . W arszaw a 1972 s. 27. T e k s t je s t  zach o w an y  w  cz te rech  m n ie j lu b  w ięcej 
p e łn y c h  rę k o p isa c h , p rzy  czym  trz y  z n ich  z n a jd u ją  się  w M uzeum  B e rliń sk im  (P a p y ru s  10499 ,,R ” ; 
3023 „ B t” ; 3025 „B j” ) zaś je d e n  w  B ritish  M useum  (10274). P ra w ie  ca łe  m a n u sk ry p ty  pochodzą  
z czasów  Ś red n ieg o  P a ń s tw a  (X X -X V III w. p rz e d  C h r.), p rzy  czym  n a js ta rsz e  rę k o p isy  tego 
te k s tu  p o ch o d zą  z po czą tk ó w  X II d y n a s tii (ok. 2000 p rzed  C hr.). O p u b lik o w an o  go w  p o z y c ji: 
H iera tisch e  P a p yru s  aus d en  K ö n ig lich en  M u seen  zu  B erlin . B d. 4. T. 1.: D ie K lage des B a u ern . 
B ea rb . F . V ogelsang , A. H. G a rd in e r, L eipzig  1906.

8 P o r. J e d y n a k ,  jw . s. 26.

6 — R oczn ik i T eo lo g iczn o -K an o n iczn e



82 INFORMACJE I SPRAWOZDANIABądź bardziej powściągliwy wobec poddanych, albowiem wszyscy ludzie oddają swoje serca nie inaczej, jak tylko ze strachu; nie zbliżaj się do nich i bądź samotny, nie dowie­rzaj bratu i nie znaj przyjaciół, nie zjednuj sobie zauszni­ków — to się nie opłaci. Kiedy śpisz, sam strzeż serca swego, albowiem nikt nie ma sprzymierzeńców w dniu nieszczęścia; ja obdarowałem żebraka, wychowałem sierotę, sprawiłem, że cel osiągnął ten, który niczym nie był, na równi z tym, któ­ry coś znaczył. I ten właśnie, który jadł mój chleb, powstał na mnie; ten, któremu rękę podałem, w podzięce wzbudził we mnie przerażenie [...] Moje posągi były wśród żywych i moje nadania między ludźmi, a jednak wzbudziłem niesły­chaną nienawiść i walkę o niewidzianym zasięgu. Walka wrzała jak zapasy byków: zapomniano o dniu wczorajszym.Dobro bowiem nie jest całkowite dla tego, kto nie wie, cze­go powinien być świadomy9.Przebijają się tu akcenty ogólniejszego doświadczenia ludzkiego, znane nam z ksiąg biblijnych 10.Wyrazem zasadniczego pesymizmu życiowego i jakby manifestem wzywającym do wykorzystania upływającego czasu jest Pieśń harfiarzau, w której dominantą treściową jest dyskretna rezygnacja i gorycz egzystencjalna:Jedne istoty przemijają, giną, inne zajmują ich miejsca i trwają, tak się już dzieje od czasu praojców [...] Słyszałem słowa, które powiedzieli mędrzec Imhotep i mędrzec Har- -dżedef, które dziś jeszcze wszędzie się powtarza. A oni sami — gdzie mają siedzibę, kiedy ich mury rozpadły się w gruzy i kiedy z ich siedzib nie ma ani śladu, jak gdyby nawet nigdy nie istnieli. Nikt przecież jeszcze stamtąd nie powrócił, by opowiedzieć o swojej istocie, by opowiedzieć nam o swoich sprawach, i żeby serca nasze zaspokoić, zanim my sami kiedyś podążymy tam, dokąd oni już dawno ode­szli. Uraduj się w pragnieniu swoim i spraw, by serce za­pomniało o troskach, bo warto, abyś szedł za głosem prag­nień swoich tak długo, jak żyjesz. A  więc pachnidłem won­nym namaść głowę i włóż na siebie muślinowe szaty, które cudowną przesycone wonią bogów, zaiste godnym są po­darkiem. Pomnażaj wszystko, co dobre dla ciebie, nie daj, by w tobie pragnienia wygasły, spełń je i czyń to, co dobre dla ciebie, i tak na ziemi ułóż swoje sprawy, byś nie od­mówił żadnemu pragnieniu, bo dzień narzekań do ciebie też przyjdzie [...] A  więc radośnie świętuj dzień i niech cię to nie znuży, bo tam się skarbów nie zabiera, bo stam­tąd się nie wraca.Pieśń ta, wypisana w świątyni grobowej Antefa, wyraża niewątpliwie załama­nie się u niektórych ludzi, zwłaszcza z wyższych warstw społecznych, o czym świad­czą zalecenia hedonistyczne, dawniejszej wiary w istnienie sprawiedliwego porząd­ku świata (maat) oraz wyrównanie za dobro i zło w życiu przyszłym; być może takie
s ANET s. 418 n. : D a u m a s. Od N arm era do K leopatry  s. 331 n. W szystkie odpisy  tego 

tek stu  pochodzą z czasów XVIII-XX dynastii (1500-1100 p rzed  C hr.), w tedy  to pism o służyło jako  
m ateria ł do ćw iczeń szkolnych i dlatego było bardzo  popu larne . O bok m niejszych  fragm en tów  
is tn ie ją  cztery  odpisy całościow e lub  częściow e; zw łaszcza w ażnyy  je s t tu  P ap y ru s  M ilingen 
(B erlin  3019) oraz P ap y ru s S an ier II (B ritish  M useum  10182). Por. G. M a s p e r o .  Les ense igne­
m en ts  d ’A m en em h a it I er à son fils  Sanouasrit I er C airo 1914.

10 Np. Job  19, 11 nn. ; P as 41 (40) ; J  13, 18, 15, 24-25.
» P rzypom ina ona stro fy  K oheleta (1, 1 nn. ; 2, 14-16; 3, 18-22; 11, 9-10 i in.). Por. P ieśni roz­

w eselające serce. Z egipskiego przeł. T. A ndrzejew ski. W arszaw a 1963 s. 41 n.
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nastro je  pesym izm u i życia chw ilą bieżącą pojaw iły  się pod w pływ em  uprzednich 
dośw iadczeń rew olucji społecznej 12.

Je s t rzeczą praw dopodobną, że powyższe uczucia m elancholii przenikały  tylko 
w ąską elitę, rozczarow aną now ym i czasami, bo w  tym  okresie historycznym  n a ­
stępu je  jak b y  dem okratyzacja  k u ltu  pośm iertnego. Rozszerza się m ianow icie myśl 
o n a tu ra ln e j rów ności w szystkich ludzi, zwłaszcza w obliczu losu pośm iertnego. 
W edług narasta jący ch  przekonań relig ijnych  każdy człowiek, nie tylko jak  daw niej 
k ró l czy m agnat, spełn iając  pew ne w arunk i m oralności mógł przejść po śm ierci 
do k ra in y  Zachodu (wieczności) i zjednoczyć się z Ozyrysem, pierw szym  zm artw ych­
w stałym  spośród um arłych. M ówią o tym  w yraźnie T eksty  S ark o fag ó w 13.

W yrazem  narasta jącego  poczucia w łasnej w artości u now ej w arstw y  b iu ro k ra ­
cji, sk ładającej się z pisarzy, je st sa ty ra  na różne prace zarobkowe. S tanow i ona 
treść  N a u ki K h ety , syna D uaufa, k tó rą  pozostaw ił ojciec sw em u synowi im ieniem  
Pepi, udającem u się na naukę do szkoły sk ry b ó w 14. U tw ór pochodzi z czasów 
2150-1750 przed Chr. Celem  au to ra  je st uw ydatnić w ielkie szanse k a rie ry  pisarza 
na tle  innych zajęć zawodowych, k tó re  m ają  być tak  godne lekcew ażenia, że w ogó­
le nie w arto  ich upraw iać  1S. Powyższa saty ra , sch lebiająca zawodowej am bicji p i­
sarzy, weszła na  długo do szkół jako  klasyczny m ate ria ł ćw iczeniowy dla adeptów  
do tego stanu . In te resu jące  je st tu  podobieństw o do elogium  m ądrości uczonych 
w Piśm ie, jak ie  spotykam y w księdze Syracha (38, 24-34), rów nież w  przeciw staw ie­
niu do niskiej oceny w artości innych zawodów 16.

K S . F R A N C IS Z E K  G R E N IU K

PRACE
SEK CJI TEO LO G II M ORALNEJ K O M ISJI EPISK O PA TU  PO LSK I 

DO SPRAW  NAUKI K A TO LICK IEJ 
W RAMACH KONGRESU TEOLOGÓW PO LSKICH 1976 R.

W ram ach  bogatego p rogram u K ongresu Teologów Polskich, obradującego 
w  K rakow ie—Mogile, w  dniach 14-16 IX  1976 r., przew idziane były specjalne posie­
dzenia sekcyjne. T aką pracę sekcyjną podjęli także teologowie m oraliści polscy, 
w ykorzystu jąc  dw a popołudnia na swe posiedzenia. Przew odniczyli im  kolejno bi­
skupi m oraliści — S. Sm oleński z K rakow a i S. B areła, o rdynariusz  Częstochowy. 
N aw iązując do głów nej tem atyk i K ongresu, w yrażonej w  haśle „Teologia nauką 
o Bogu”, m oraliści zarów no w  refera tach , jak  i kom unikatach  naukow ych oraz dy-
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